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t 29 czerwca (11 lipca), o godzinie 8 i pół 
&ah INajjaśniejszy Pan raczył być obecnym na 
lO p a s tw ie  w Cerkwi Lazimkowskiej; o godzinie 
dwi yte Z03taty w obec Cesarskiej Mości 
Jqh «.0nne macewr3 wszys kich wojsk zebranych 

Warszawa, zkal P a n  r o p ł u ł  rWrócić'arszawą, zkąd Najjaśniejszy Pan raczył po

m in ie
do Belwederu, a po wczesnym obiedzie, o 

j{0, . -*e & po południu z Jego Ctsarską W} so 
la A.rcy-Ksiijćiera Austrjackim Ubertem i ca-
drn ^’ wJJecbać St. PetcTsburgsko-Warszawską

żelazną —  do St. Petersburga, przeprowa- 
bgdąc przez miasto do samego banhofu

V l *Q Z. f ł n m n i a  1., J ___A A  ± ________•H- ez tłumnie zgromadzoną ludność — żegnającą 
^w ianego Monarchę głośnemi

mienie, pomimo szerokich w Sie< lcach ulic, z ła 
twością przerzucały się na drug; ^stronę. Pożar 
gospodarował sobie w mieście , ak mu się tylko 
podobało, nikt nie stawił oporu, udność cała roz 
łożyła obóz za miastem, oddając się najczarniej 
szej rozpaczy, w chwili bowiem, kiedy ogień tra
wił najważniejsze i najbardziej zaludnione dziel 
nice t. j. ulice: Warszawską i L/ugą, w stronie 
miasta wprost przeciwnej, na ulicy Florjauskiej 
schwytano podpahcza i podłożona w znBCznej ilo
ści materjały palie.

Dyrektor drogi żelaznej Terespo 3kiej otrzyma w-

■foSS? „hurra!"
nieustannemi 

(O. P.)

Pożar w Siedlcach.
l i ^  Poprzednim numerze „Kaliszaniua" poda- 

strasznej klęsce pożaru, jakiej 
%j. ? b. m- aległy Siedlce; dziś czujemy się w obo-
tr, ? ' k U  ZAl fnmnr i i l r nwAń m s i t m  . . v i . l n i l r n i n  oza*£0mutl‘hpwftć uaszyrn czytelnikom szcze- 
Sh«” . htóre otrzymaliśmy drogą prywatnej korre-rOUrlfln n u n c -
6 .uoucji. Pożar wszczął się w niedzielę o godz. 
C}  . eczorem w murowanej części miasta, ale w ofi- 
| i L , l e  drewnianej; stojącej w podwórzu domu obok 
jat , ,Andersa Przy ul*cy Pięknej. Siedlczanie,
. zwykle na widok ognia, odrazu potracili gło- 
tec' a w°dy, popsute lub zupełnie bezuży-

narzędzia ogniowe i apatyczne zachowy- 
»iu l? s'§ tych, którzyby z urzędu okazywać po
lni u i* sprężystość i energjg, spowodowały ogólny 
ł łft? v. aamy® zaraz początku, kiedy ogoł 
HU Ł*ością można było przytłumić. Ratowano
Cj0o i °  ^  *arn »z duszą," czyli wyrzu-
Scie bezmyślnie sprzęty na ulicę tamując przej- 

■ w swoim czasie graty te zapalały się i pło

szy o wypadku tjm  telegram z Łiedlec, rozkazał
natychmiast przygotować nadzwyczajny pociąg 
zapytał jednocześnie zastępcę Gubernatora Sie
dleckiego, czy niema przeszkód przeciwko wysła
nia oddziału Warszawskiej Straży Ogniowej; po
zwolenie udzielone zostało o godzinie wpół do 12 
w nocy i brandmajster kapitan Skowroński, na 
czele swej komendy dopiero o godzinie wpół do 
2-ej z rana stanął w nieznanem mieście, w któ- 
rem w obec powszechnych krzyków i płomieui nie 
łatwo było się zorjentować. Po pewnym dopiero 
czasie straż była w stanie rozpocząć swą czyn
ność ratując kwadrat między ulicami: Prospekto
wą, Teatralną, Długą i Pustą położony; tym spo
sobem posesje panów L. i Z. były granicą potwor
nych wysiłków strasznego żywiołu, po za którą 
pozostały ocalone gmachy gimnazjum, Izby Skar
bowej i pałac Rządu Gubernjalnego. Ale straż 
warszawska zdążyła tylko opanować pożar, gdyż 
po dwudziestogodzinnym ratunku zabrakło w sa
dzawce ogrodowej wody, a o sprowadzeniu jej 
z rzeki o cztery wiorsty odległej, ani nawet ma
rzyć nie było można, skoro mieszkańcy wcale po
magać nie chcieli, a za wynoszenie i wywożenie 
sprzętów grubo trzeba było płacić, dorożkarze np. 
brali po 10 rubli. Dopiero sprowadzeni przez 
władzę policyjną z okolicznych wsi włościanie

w liczbie kilkuset, w poniedziałek i wtorek zajęli 
się pod kierunkiem wysłanych tam powtórnie 
z Warszawy stiażaków, zalewaniem wybuchających 
co chwila je zgliszcz płomieni.

Wszystk ch domów spaliło się w Siedlcach 613, 
w tej liczbie około 70 murowanyeh. Zgorzały 
piekarnie i wsselkie składy, głód więc zaczął po
żerać pogorzelców, wprzód jeszcze nim ogień po
chłonął care ich mienie. To też Warszawa na 
pierwszą wieść o tej klęsce natychmiast pośpie
szyła z po nocą: z rozkazu JW. Jenerał-Guberna- 
tora wysłani tim  zostali członkowie tanich ku
chen pp. Fejst, Spiess, Juszczyk i Lewandowski 
z zapasami chleba, kaszy, mąki, soli, słoniny, her
baty i cukru.

Ale zaledwie pociąg kolei żelaznej z żywnością 
zatrzymał się przed banhofem, ludność siedlecka 
rzuciła się na wagony ze zwierzęcą chciwością, 
tak, że niepodobna było nawet myśleć o rozda
wnictwie i pod silnym konwojem z wojska odsta
wiono te zapasy do miasta. Tu dopiero po dłu
gich namowach uspokojono wzburzone, a zgło
dniałe tłumy i zaprowadzono jaki taki porządek, 
chociaż i tak, po większej części nie ten, który 
bardziej potrzebował, ale mocniejszy dostawał po
siłek.

Tegoż samego dnia o 6 po południu nadszedł 
z Warszawy drugi transport żywności, tudzież za
pasy z Lukowa, Białej i Międzyrzecza, które po
dobnież w tryumfalnym marszu na podobieństwo 
łupów na wojnie zdobytych, w otoczeniu bagne
tów w spalone mury wstępować musiały.

W dniu 13 lipca, t. j. w poniedziałek, uorgani- 
zowano komitet z tamtejszych obywateli i znacz
niejszych urzędników złożony, pod przewodnic
twem Prezesa Izby Skarbowej Witkowskiego, ce
lem niesienia pomocy pogorzelcom. Zebrano na 
prędce ile było można pieniędzy, dokonano spisu 
najbardziej potrzebujących wsparcia i rozpoczęto

PRO W INCJI.

yt dawno nGazeta Polska” umieściła w swych 
V -  !1 kilka artykułów w bardzo ważnej i ogół 

j esującej kwestji ubezpieczeń od ognia.
* To z D'cb odpierały poczynione pewnemu 

^arzystw oskarżenia; inne znów przemawiały 
*4 2 Za systemem ubezpieczeń wzajemnych, albo 

1 ^vt adami Towarzystw akcyjnych, każde z nich 
t ó ^ a j ą c  w poparciu swych poglądów odnośne 

z dzieł i roczników zagranicznych wyjęte. 
*h?eaie ta niezgodność zdań dowodzi, że nieza
V . tO n  r  i ci / l a i n  u l a  i n o f n o n n m / i  n r  t i H o I . I n A n  .* ^ ,.Łeorja daje się zastosować w praktyce, a 

razach, doświadczenie większego nabiera, .WMMWłij UUU t.  1MUVUV.U1U U a D lC l (4

Vaj8a,a> 1 jeśli w której, to w tej kwestji, prze
to \  winno skazówką.

V ^ i n i e du i edyaeJ w naszym kraju instytucji 
W Wei ubezpieczeń na zasadach wzajemności 
^  h wszystkie funkcjonujące dziś Towarzy- 

Należą do jednego rodzaju Towarzystw akcyj- 
Nżv r^ie wyłączamy nawet z tego wydziału To- 
h c*eń ”Jafeor»” które, lubo z kategorją ubez- 
h  rolnych weszło w stosunek reassekuracyj- 
:<i»)i jZajemnem Krakowskiem Towarzystwem, nie- 
%̂ <j[ c jednak samodzielnie i swobodnie, lecz 
S  5 0lor czasowo i według danych warunków, 
N jeIJlleni nie zapewnia całej doniosłości istotnie 

neK° stowarzyszenia i przez koszt pośre- 
a*er U3zczuIda te korzyści, które stałyby się 

ubezPieczonvch, gdyby stosunek ich doSeó** ubezpieczonych, gdyby stosunek ich do 
q°  Towarzystwa mógł być prosty i bezpo-

To też wspomnionych artykułów nie bierzemy 
na serjo za polemiczno-teoretyczne rozprawy, ale 
raczej za spór konkurujących Towarzystw. Tę 
przynajmniej w nich, może mylnie, upatrujemy 
tendencją, a cytaty uważamy za środek silniejsze
go oddziaływania na nas nieprzygotowanych, cośmy 
pod wieloletniem działaniem b. Dyrekcji rządo
wej nie uczuwali potrzeby gruntowniejszego obznaj- 
mienia się z przedmiotem ubezpieczeń.

Spór ten z interesu i wygłaszane zdania wza
jem się zbijające, nie mogą nas dokładnie obja
śnić; owszem, bardziej zacieśniają kółko, w któ- 

j rem błądzić nie przestaniemy, dopóki na gruncie 
; nabytych doświadczeń nie utorujemy sobie pewniej- 
J szej drogi, a do tego tylko przez wzajemne po
rozumienie się dojść możemy. W tym celu nie 
dotykając naukowych, obcych nam, wywodów; nie 
ufając sporom i reklamom, ani podszeptom nieza- 
wsze bezstronnym, a zwykle mącącym; wyrażamy 
myśli nasze, jakie nam samo doświadczenie na
suwa, oddając je pod rozwagę wszystkich, dla któ
rych zabezpieczenie mienia od losowych wypad
ków jest rzeczą przezorności, potrzeby, a nawet 
obowiązku.

Otóż, w kwestji ubezpieczenia spotykamy się 
z pytaniem, któremu z systemów oddać pierw
szeństwo: czy opartemu na wzajemności, czy na 
akcjach?

Za pierwszem przemawia nie przekonanie, lecz 
głównie nawyknienie do dawnego porządku. Nie
łatwo oswajamy się z nowością i tęsknimy do 
przeszłości, i dlatego instytucja b. Dyrekcji rzą
dowej przypominaną nam bywa, ilekroć idzie o wy

kazanie wyższości wzajemnego stowarzyszenia nad 
innemi, chociaż i w niej były wady, które obok 
zalet zarówno w każdem Towarzystwie jakiego- 
bądź rodzaju dopatrzyć można.

Każdy przystępujący do ubezpieczenia, (a pod 
tym względem żadnego wyłączenia robić nie mo
żna), ma na myśli dwa głównie żądania: aby jak- 
najniższą opłacać premję, i w razie wypadku 
byćjaknajspieszniej wynagrodzonym. Są to warun
ki tak pożądane i ważne, że niewątpliwie odda
dzą palmę pierwszeństwa temu Towarzystwu, któ
re ściśle ich dotrzyma bśz względu, czy ono bę
dzie wzajemnem, czy akcyjnem.

Tymczasem zwolennicy twierdzą, że tym wa
runkom jedynie wzajemne Towarzystwo zadość 
uczynić jest w stanie, bo premje jego o wiele są 
mniejsze, aniżeli towarzystw akcyjnych i wynagro
dzenie szkód uskutecznia na sprawiedliwych zasa
dach, a więc także ile możności pośpiesznie.

O tern pozwalamy sobie więcej niż wątpić. Ale 
uprzedzamy, że pod żadnym względem nie może
my brać przykładu z towarzystw wzajemnych, dzia
łających aagranicą, w warunkach sprzyjających 
pomyślnemu ich rozwojowi, lecz na uwadze mieć 
winniśmy to, co nasze, i co w ogólnem naszem 
położeniu pragnąć możemy.

Powątpiewanie co do premij nietrudno uspra
wiedliwić porównaniem dwóch, jakie posiadamy 
pod ręką, taryf Towarzystwa „Jakor” reprezentu
jącego w ubezpieczeniach rolnych system wzaje
mności, i warszawskiego akcyjnego, które, jak wi
dzimy z ogłaszanych sprawozdań, coraz więcej się 
rozwija, pomimo błędów w początku zawiązania
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systematyczne dzielenie ofiar, a jednocześnie sąd 
wojenny przystąp ił do ukończenia śledztwa i uka
rania złoczyńców. Najopłakańszym jest los urzę
dników siedleckich, pozostali oni w tem prawie 
tylko, co mieli na sobie, bez grosza w kieszeni. 
Wszyscy adwokaci i doktorzy pozostawili w ogniu 
całe swoje mienie. Obecnie znaczna już część 
pogorzelców opuściła miejsce, na którem  dawniej 
egzystowały Siedlce, ale tym, którzy na niem po
zostali, grozi najrozpaczliwsza nędza, jakiej na 
gw ałt zapobiedz potrzeba; może się bowiem stać 
powodem nietylko chorób epidemicznych, ale i wy
stępków. Człowiek, który nie ma już nic do s tra 
cenia, nie będzie przebierał w środkach przy wal
ce o byt. To też jak  najgłośniej wzywać potrze
ba dla nich ra tunku .

Jeden z członków kom itetu siedleckiego prze
s ła ł do Redakcyj wszystkich czasopism okólnik, 
który poniżej dosłownie przytaczamy w tej myśli, 
że i w Kaliszu znajdą się serca, których czarna 
k arta  kroniki naszego kraju  wzruszy do głębi i 
każe pośpieszyć z datkami, jakie w Redakcji 
naszej składać można, albo, co lepsza, zająć się 
urządzeniem jakiegoś odczytu, koncertu, czy też 
tea tru  amatorskiego na korzyść tych nieszczęsnych 
nędzarzy.

Oto są słowa pomienionego członka JW . P re 
zesa Dyr. Szczeg. Tow. Kred. Ziems. w Siedlcach 
Józefa Kuszla:

„Panie Redaktorzel — W imieniu nieszczę
śliwych Siedlec, zwracam się do ciebie z żądaniem 
pomocy. Trzy czwarte m iasta spalone, przeszło 
tysiąc rodzin bez dachu, pięćset kilkadziesiąt 
nietylko bez d a c h u , ale bez odzien ia , nawet 
i bez chleba. Szczegóły macie. Gdybyś widział 
tę  nędzę, tych ojców i m atki w rozpaczy, te dzie
ci płaczące z głodu, wystawione na skwar słone
czny, na chłód nocny, bez osłony, bez okrycia, 
boz nadziei, że znajdą je  kiedyś, jeżeli kraj nam 
nie dopomoże! K ilkunastu ludzi dobrej woli i 
uczciwego serca zawiązało się tu  w kom itet wspar
cia, pod kierunkiem i opieką głównych władz k ra 
jowych i miejscowych. Robimy co możemy, ale 
ogrom nędzy, liczba nieszczęśliwych przewyższa 
nasze siły, nasze środki m aterjalne. W ładza naj
wyższa kraju  pospieszyła z pomocą. Przysłano 
pieniędzy, żywności. Ale to wszystko ledwo na 
początek, ledwo na dzień lub dwa wystarczyć 
może. A tu  trzeba tysiące przez długie jeszcze 
dni bronić od głodu.— Najskromniejszy, ledwo 
w ystarczający posiłek, codziennie setki rubli za
biera. Spodziewamy się większych wsparć rządo
wych, ale nim te nadejdą, a nadejść prędko nie 
mogą, musimy sami się ratować. My tutaj sami 
sobie zostawieni, przy największych wysileniach 
nie wystarczymy,— środki nasze prędko się wy
czerpią; ale podołamy, jeżeli kraj przyjdzie w po
moc drogą składek, datków miłosiernych. O te 
prosimy, do nieb ̂ wzywamy w imię bratniej soli
darności, w imię chrześcijańskiej miłości. Zdaje 
się, że nieszczęście naszego biednego miasta, p o 
winno być odczute wszędzie: zbyt ono wielkie, a 
serca u nas zbyt zacne, by inaczej być mogło.

Zechciej więc pan ogłosić w swem piśmie to wo
łanie nasze o pomoc, i otworzyć zbieranie składek, 
k tóre bądź przez biura Redakcji, bądź we wszelki 
inny sposób przyjmowane i przesyłane być mogą

się popełnionych. Innych towarzystw taryfy nie- 
są nam znane, więc i do porównania użyte być 
nie mogą.

Ponieważ wysokość prem ji warunkuje się s to 
pniem niebezpieczeństwa budowli, w których ubez
pieczone przedmioty są pomieszczone, nie od rze
czy będzie nadmienić, że dotąd w kraju naszym 
rolniczym, najpowszechniejsze są budynki gospo 
darskie z m uru, gliny i drzewa kryte słomą; kry
te  bowiem dachówką lub innym twardym mate- 
rjałem , są bardzo rzadkie:

Z porównania więc okazuje się, że premje od 
ruchomości pobierane są w następującym stosunku:

Od krescencji i owiec 
w Towarzystwach: Jakor Warszawskiem

w murowanych pod słom ą 8% . . . .  7
m ieszanej konstrukcji . 1 2 ............................ 9
w drewnianych . . .  1 2 ..........................12

Od inw entarzy:
w pi erwszych. . . .  7 ............................... 6
w d ru g ic h ........................1 0 ................................ 8
w trzecich ....................... 1 0 ...............................10

W przecięciu. • 9 ł2 . . . .  8 68
Więc warszawskie Towarzystwo pobiera w prze

do kassy miejskiej w Siedlcach. Cokolwiek kto 
da, najmniejszy grosz z wdzięcznością i błogosła
wieństwem przyjęty będzie.”

 ■■wccoeticw ■
— Złożono dziś w ekspedycji Kaliszanina na 

korzyść pogorzelców od pp. A. K. rs. 5, Dra Wil
czewskiego rs. 1, Dra Poznańskiego rs. 1, A. 
Schmidta rs. 1, braci Jensch rs. 2, X. Łopatkie- 
wicza rs. 1, pastora H aberkanta rs. 1, wydawcy 
Kaliszanina rs. 3, R edaktora tegoż pisma rs. 1 i 
Adolfa Parczewskiego rs. 1.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

*% Kiedy się robi wszystko, co można, a nie 
można, toć naturalnie... nie można” powiada Kal- 
chas w „Pięknej Helenie” i ma najzupełniejszą 
słuszność, jak  to przy staraniach o utworzenie 
w Kaliszu stałej orkiestry najdowodniej okaza
ło się.

Kilka osób dobrej woli, z uwagi, że muzyka, 
anielska mowa dźwięków, jako najszlachetniejszą 
ze wszystkich zmysłowych przyjemności człowie
ka, a i pod umysłoyrym względem niepoślednie ma 
zasługi, łagodząc obyczaje, odciągając od innych 
zgubnych niekiedy uciech, postanowiło skorzystać 
z pobytu wcale niezłej łódzkiej orkiestry, aby ją  
na stały pobyt, pod dogodnerai tak dla mieszkań
ców miasta, ja k  dla niej samej warunkam i, na
kłonić.

Myśl ta  znalazła tu  i owdzie oppozycję, z po
wodu, że miasto nasze posiada także mniej albo 
więcej uzdolnionych muzyków, którzy za wzajern- 
nem porozumieniem się, mogliby też niegorszą, a 
może nawet lepszą, utworzyć orkiestrę... i oppo- 
zycja taż uznana za słuszną i sprawiedliwą, spo
wodowała zaproszenie do spólnych narad główue- 
go i mającego niezaprzeczone w obec Kalisza za
sługi p. Leona Lewandowicza.

Jak i z tego wywiazał s ię  dylemmat, opiszemy 
przy podaniu cyfr w następnym  numerze: tu  bo
wiem, dla nawału innych artykułów , niepodobna 
nam tego uczynić: powiemy tylko, że z  utworze
nia stałej orkiestry w Kaliszu na teraz nic być nie może, 
nietyle dla braku środków pieniężnych na u trzy 
manie jej członków, gdyż ogłoszona subskrypcja 
prawie całkowicie pokryłaby żądaną kwotę, ile 
dla braku odpowiedniej miejscowości, mogącej po
mieścić przypuszczalną na każdy raz liczbę uprzy
wilejowanych słuchaczy, jakim i są wszyscy ucze
stnicy składki, a przy biletach familijnych, jeszcze 
i ich rodziny.

W następnym num erze objaśnimy to bardziej 
szczegółowo, gdyż winniśmy to nawet „Gazecie 
Polskiej11 domagającej się od nas objaśnienia *).

*** W pięknym naszym parku brak jeszcze 
jednej ozdoby, któraby jednocześnie i znakom itą 
stanowiła wygodę, a mianowicie zegara słoneczne-

*) Podane dziś w inseratach ogłoszenie M. Szwajge
ra , przyniesione do Redakcji już po napisaniu niniejsze
go artykułu, zupełnie stanu rzeczy nie zmienia i z ca
łą  w mowie będącą spraw ą żadnej nie ma styczności.

cięciu muiej o 1.30 %„, lecz w szczególności zna
cznie jeszcze mniej od przedmiotów pomieszczo
nych w budynkach mieszanej konstrukcji pod sło 
mą bardzo licznych u nas, bo od krescencji i o- 
wiec 9 zamiast 12, od inwentarzy 8 zamiast 10 
pobieranych w Towarzystwie „Jako r.”

Taka sama różnica przedstawia się w taryfach 
opłat od budowli wiejskich.

Dopóki ubezpieczaliśmy się w Towarzystwie „Im 
perial” składka t’ak samo jak  w Warszawskiem 
Towarzystwie pobieraną była po 2/74 , 5 % i 9 
według klass budynków odpowiadających trzem 
klassom w gubernjalnej instytucji wzajemnej. Od 
czasu jednak jak ubezpieczenia te objęło nowo 
zawiązane towarzystwo „Jakor,” jeneralna repre
zentacja jego podzieliła budowle na 5 klass, na 
każdą odmienną oznaczając opłatę.

Zmiana w nowej taryfie zaleca się zniżeniem 
opłaty od budynków drewnianych, których naj
więcej jest w kraju z 9 na 8% . Czy jednak po
święcenie reprezentacji dla dobra ogółu, wyraża
jące się w tej zmianie, je s t prawdziwie szczere? 
Bynajmniej. Kto w swoim m ajątku posiada same 
budynki drewniane, rzadko kiedy przewyższające 
5000 rs wartości, ten z prawa obowiązany jest 
ubezpieczyć się w gubernjalnej instytucji i z do-

go, czyli kompasu. W obec nieprawidłowo^1' 
jaką odznacza się czasomierz inwalida na 
Ś. Józefa i wypływających stąd  Jw wielu ru*& 
zawikłań i nieporządków, podobny regulator 
szych kieszonkowych zegarków, a stąd i naszycD 
czynności, byłby bardzo na dobie.

Pojmujemy aż nadto, że popęd zacho*®' 
wczy, może doprowadzić niekiedy, ale tylko 
jątkowo, do pogwałcenia przepisów mających Dl 
pojedynczych osób, ale ogólny interess lub beZ' 
pieczeństwo na celu: wybaczamy, patrząc Vc*\ 
szpary na to, gdy w ludnych miastach po pełojjj® 
ruchu i życia ulicach, służąca, mogąca co eh*1)* 
być narażoną na roztratow anie wymijających ”  
setkam i, a pędzących to w tę to w ową strOD* 
powozów, chroni się w drodze kontrabandy & ^  
szykiem, albo konewką na tro to ar i tędy oWr/ 
potrąci kogoś z przechodzących: nie idzie jed°® 
za tem, aby obojętnym patrzyć na to wzroki^' 
gdy każdy niosący jak iś  ciężar, pakunek, 
z pod pompy i t. p. gwoli własnej wygódki 
trąca idących po chodniku, oblewa ich, s z tu r^  
albo wala. Ciche i spokojne zwłaszcza boczj* 
ulice Kalisza żadnego nie przedstaw iają stróż0®! 
pokojówkom, kucharkom i t. p. niebezpieczeństw, 
niechże więc pam iętają o rozporządzeniach P®, 
cyjnych, i raczą z tem, co niosą, trzymać się*' 
znaczonej im po za obrębem trotuarów  drogi; f 

*** P. Teksel, znany tu  w Kaliszu i ceri1! • 
jako wyborny, a w wielu rolach rzec można, 
skonały artysta , z dniem każdym coraz nowe/A 
skuje w W arszawie względy u publiczności, ^  
wzorowy i o względy te całemi siłami u n ń ^  
się starać dyrektor. Daleki od brudnej c h c iw i  
pojmujący, że wydatek choćby znaczny, b y lez ^  
lem zadowolenia widzów i słuchaczy, zaws«e <cj 
z lichwą powraca, p. T. nie u ląkł się trudjjPj. 
i przeszkód, jak ie  prowincjonaluemu przedsir1 a(j 
cy, chcącemu skompletować dobrą operę, 1 %, 
nóg niemal wyrastają; nie przestraszył się koś^ ' f 
jakie taż opera za sobą pociąga, i oto czjts 
w pismach warszawskich, że z pomocą PP- 
chazki, niegdyś pierwszego basisty opery 
szawskiej, (człowieka w sile wieko i talentu), L . 
Micińskiej, znanej zaszczytnie Kaliszowi i z<»0 i  
wającej obecnie powszechne uznanie w Warsz* .. 
dalej p. Koziołowskiego b. tenorzysty teatr11 JJj. 
znańskiego i innych, będzie mógł dawać całk?' & 
tą  „H alkę” Moniuszki, „Traviatę” Yerdego i 1 
rodzinnych i obcych kompozytorów utwory- 

Krąży pogłoska o przyjeździe do nas na * 
p. Teksla i jego towarzystwa. p

Jakżeby przydał się w Kaliszu podo^L /,' 
kład, jak  ten, o jakim  pisze „Goniec 
a jak i przeznaczony jest w charakterze PrZ-i :<>*' 
rzemieślniczo-poprawczego, wyłącznie dla ^  
cząt od 4 do 14 lat wieku, włóczących ™ jv  
mieście i żebrzących w Moskwie. Zakład p i 
szczę w b.m. otwartym zostanie. Wewnętrzne >jC!i 
dzenia jego niczem się od urządzeń w 
Rolnych nie różnią. Jako pierwszą doń 
datkę, redakcja „K aliszanina” zakwalifiko'* Ct1 
ową bezczelną n a trę tn ą  dziewczynę lat oś'01V  u 
dziewięciu, prowadzającą niewidomego 
której na wargach naprzemian, albo p is k li^  " 
lenie o jałm użnę, albo sprosna piosenka PrZo 
wstydnych grymasach.

Pi
brodziejstwa reprezentacji korzystać nie 
będzie nawet korzystał i ten, kto mając . 
wyższej wartości, lecz różnej konstrukcji 1
u : -  J ______ : _______ . . l  \  fcd*bie ich drewniane, ubezpieczy je  w tonaż® ̂  j/t 
rzystwie, bo reprezentacja zniżając optoW iSt r  
dynków drewnianych, jednocześnie pod'v̂ J.lJj{CJ 
takową od murowanych i mieszanej koo* 
pod słomą z 5% na 6% , i tym sposobem^tiP 
uczynioną dla jednej klassy budynków, 
sobie na drugiej, nawet z procentem. GOJ 
to przykładem. nstr1* ,

W danej miejscowości są trojakiej ^  
budynki: pod słomą jak  się to często zda ^ art0=l 
rowanej, mieszanej i drewnianej, każdej - 
po rs. 3000, czyli ogólnej wartości rS' 8 „1 

Podług dawniejszej taryfy towarzystw 
rial” i teraźniejszej Warszawskiego, gp,  ̂
nosi: od murowanych po 5% rs. I® 
mieszanych po 5% rs. 16 k. 50, od d . 0o 
po 9 rs. 27; razem rs. 60; — Potiłuf„ c)i p° bJb; 
taryfy towarzystwa „Jakor:” od pierwszy ^  ^  
rs. 18 kop. 60; od drugich po 8% , r3' eta >'s' że- 
od trzecich po 8 1/ , ,  rs. 25 k. 50, r . 0 t 
k. 60 więcej; — rs. 9 kop. 60, c‘ l koto ^  
szło, a to nie potrzebuje już żadnycn 

Niedosyć tego faktu. Otrzymaliśmy
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(j-.* * Po niektórych dzielnicach miasta, przez 
Dta iCafy zbierai% si§ gromady małych dzieci 
L /  ®.oojej, przeważnie żydziaków, i oddając sig 
inip i ej wesol:ości, ogłaszają przechodniów i 

ieszkańców okolicznych wrzaskami. Że trudne 
v to lekarstwo, przyznajemy sami, ale rodzice 
^ zy ćb y  powinni, aby dzieci te zaniechały jednej•  j  t ' w ww a u u i u v u w i j  j  v u u

Ui^Jolubieńszych zabaw swoich, a tą  jest ciska
li kamieniami, skutkiem czego nieraz padają o- 

r$ szyby, a przechodzący na niemałe narażeni 
aiebezpieczeństwa. „Po każdej stłuczonej szy- 

re mówił nam jeden z poszkodowanych „nada- 
mnie już to sam, już przez służbg moją ścigam 
mowajców: uciekają z bystrością strzały, a po 

nar*' ten sam tłom, śród którego niepodobna od- 
Qo sPrawcy złego, rozpoczyna swe harce na-

- -  Na pensji prywatnej żeńskiej w Kaliszu 
Wymywanej przez niżej podpisaną, po ukończe- 
u roku szkolnego dnia 3 (15) lipca 1874 r., za

r'mosc i postgp w naukach otrzymała nagrodg 
,°ddziału I-go: Gabryela Puchalska; listy po, -vpiaiu A-gu. viauij'eia rucuaisaa; listy po- 

łu T ? I a e :  Bronistawa Kohn> Marja Gross; z oddzia
ły y-go Emilja Wiśniewska; z oddziału Iii-go 
^aierja Puchalska; promocje: Helena Gurzyńska, 
p^rja Staszkowska, Józefa Stecka, Mieczysława 

‘oowska, Otylja Neugebauer, Oktawia Meller, 
Qea i Malwina Brachwełt. 

j Kurs nauk rozpocznie sig w dniu 13 (25) lipca 
r. Przy otwarciu mej pensji będąc zaszczy- 

°ą przez W-nych Rodziców w powierzeniu mi 
beHiCl1 dzieci, mam niepłonną nadzieję, że i nada 
J  .8 mogła chlubić się Ich zaufaniem, a najusi 

eJszych starań dołożę, aby takowemu godnie 
Powiedzieć. Więckowska.

2 Podróżni wyjeżdżający karetami pocztowemi 
ż aaszego miasta do Kutna i Łodzi, mają kilka 
Wafi do expedycji, której znając gotowość w czy- 

ie®Uiu zadość słusznym wymaganiom, nie wątpimy, 
Uj 1 tych nie pominie. Idzie najprzód o utrzy- 
tychaaie w dobrym stanio stopni, aby wejście do
0ie Wysokich wehikułów, a zwłaszcza schodze- 
^0, * nich, było bezpiecznem i wygodnera; okle- 
p i zwieszające się ku ziemi schodki, nie od- 
dr 7 adają przeznaczeniu. Powtóre: do wkładania 
tzv ■ rzeczy, parasoli, kijów, czapek, kapelu- 

1 t. p. powinny być wewnątrz karet torebki, 
. la  suficie siatki. Potrzecie: w miejscach naro- 

ych dla wsparcia ręki, nie wadziłyby wcale pa- 
poczwarte, oświetlenie wnętrza świecą, prakty- 

, Je się już oddawna na całym świecie. Ponieważ 
rety nasze idą przez noc całą, wartoby zatem, 

Ud ?  -Ĉ 0® Łe drobne, a niekosztowne ulepszenia, 
omejszały podróżnym i tak już męczącego i 
mego znoju utrudzenia.

d°nioślejszy w świeżem ogłoszeniu zarządu 
^ Prezentacji towarzystwa „Jakor.’ umieszczonera 
Ho- -rze  ̂ Gazety Polskiej, którem zapowiedzia
mi ze od 1 lipca komitet nadzorczy (!) uchwali1 
ci. ° w gubernji kieleckiej i tylko w dwóch pozy 
* podwyższenie składki od ziemiopłodów a) 
j^mbudowaniach murowanych pod słomą z 8*/, 
to l l V»; ó) w zabudowaniach z 12 na 16°/0O, -  

przyczyny licznych w tej gubernji pogorzeli. 
Oj Owiadają zwolennicy, że wzajemne ubezpiecze- 
5trJ est wyrazem bratniej pomocy, a zysk lub 
Hu Ca zarówno zlewają się na członków. Czy te- 

’ co stanowi najistotniejszą zaletę systemu, nie 
C h o cza  stanowczo powyższe ogłoszenie? wszak

nkowie wzajemnego stowarzyszenia, poddając 
* M a wypadek najdotkliwszych klęsk, dodatko
wy  ̂ składkom, tern samem poddają się chwilo- 
ttyjjj ofiarom, wynagradzającym się w latach po- 
tyij mych, lecz ofiary te powinny jednakowo do- 

wszystkich, jeśli spełnić się ma prawdziwa 
tą|j Qla pomoc i wzajemność. Obarczać jednych 
^iaiZriacznem podwyższeniem składki dlatego, że 
H l®Szkują okolicę czasowo częstszerai nawiedza
j ą  !§skami, na korzyść szczęśliwszych chociaż 
^ J j-d n e m i ubezpieczonych warunkami, jestto 
^  cb przeciw kardynalnej zasadzie wzajemno-
*41̂  a ono sympatją nie dla samej dywidendy 
^  by0"* °d okoliczności, bo ubezpieczenie nie mo- 
Si>i źródłem zysków, i gdyby w jednym lub 
* iu ^  roku wcale nie dopisały, gdyby podwyżka
(1(S C I 63’6 całego stowarzyszenia proporcjonalnie 
7 QJ . a wszystkich, mniejby to wyrządziło szko

li ei tvn '* aniżef‘ podwyższenie składki w je- 
l *%<?• gubernji już samemi wypadkami do-

po3t^Piło iedno z mniej dla wielu syin- 
*cb towarzystw akcyjnych? Niewątpliwie 

^zadow olenie okazalibyśmy odstąpieniem,

— Zagranicą, po wszystkich restauracjach, po
cząwszy od najwykwintniejszych do najlichszych, 
stoją na każdym stoliku drewniane wykłuwaczki 
do zębów. U nas (co sig tu  dziwić, że u nas, 
kiedy nawet w Warszawie) nikt się nie zdybie 
z tą  drobnostką, ważną przecież pod względem 
porządku, a konieczną pod względem hygieny zę
bów. Szuka się więc po zjedzeniu słomek, wy
ciąga z będących pod ręką miotełek pręciki i 
patyczki, lub urywa się łebki zapałkom i z tego 
improwizuje wykłuwaczki. Ten brak pozornie tak 
błahej rzeczy, czyni doLkliwą niewygodę, na któ
rej cierpi zdrowie, a nawet prawdę rzekłszy, źle 
prezentuje nasze restauracje. Zagranicą, z wyra
biania takich patyczków żyje wielu ludzi ubogich; 
sprzedają oni małą wiązkę po 3 grosze, a sklepy1 
pobierają za nią po gr. 6. U nas nie zbywą na 
próżniakach; napół pijane baby i hordy małych 
żebraków, deklamujący ca wrzaskliwie za każdym 
przechodniem „do pocieszenia,” zamiast lenistwem, 
mogłyby się zajmować wyrobem patyczków: i oni 
i ogół i restauratorzy, (którzy tracą znaczni; wię
cej na psutych przez gości zapałkach) zyskaliby 
dochód i wygodę. Pisaliśmy już o tern razy kilka; 
obecnie powtarzamy swe uwagi. Śmieszy i do
tkliwie gniewa to zarazem, że patyczki takie, dla 
wygody po domach prywatnych, sprowadzaue są 
z zagranicy. Godne to zaprawdę nietyiko rumień
ca, ale nawet spalenia sig na popiół ze wstydu: 
brak-że to u nas drzewa na wykłuwaczki? brak- 
że kozików do ich strugania? brak-że próżniaków, 
którzyby z takiego wyrobu żyć mogli?

*** . Słychać, że pp. lekarze tutejsi noszą się 
od niejakiego czasu z myślą założenia własnego 
Towarzystwa lekarskiego w Kaliszu. Już podobno 
nawet jeden z nich, wypracował projekt do od
powiedniego statutu. Daj Boże ziścić te nadzieje 
dla pożytku społeczeństwa i nauki, a ziszczenie 
to nie musi być znów tak trudnem, skoro Towa
rzystwo podobne zawiązało się świeżo w Lublinie 
w d. 4 b. m. na zasadzie ministerjalnego zezwo
lenia. Wybrani doń większością głosów: na pre
zesa Dr. Juljusz Kwaśniewski, na wiceprezesa 
Dr. Feliks Głogowski, na bibljotekarza Dr. Gu
staw Doliński (zaszczytnie znany z prac swoich 
b. członek Komitetu redakcji „Opiekuna Domowe
go”) i na kassjera właściciel apteki p. Franciszek 
Xawery Russjau.

Często wydarzające się nieszczęścia, a pocho
dzące z załamania się rusztowań, lub spadnięcia 
z nich pracujących na wysokości nieraz kilku lub 
kilkunastu sążni robotników, w obec tak łatwego 
środka zapobieżenia wypadkom podobnego rodza
ju, powodują mig, abym rzucił słów kilka w tej 
ważnej dla ogólnego bezpieczeństwa kwestji. Zwra-

i bądźmy pewni, że każde inne przyjęłoby nas 
chętnie, boć pożary nie mają miejsc uprzywilejo
wanych, i równie mogą być często w jednej, jak 
drugiej stronie.

Z kolei należałoby coś powiedzieć o śpiesznem
i sprawiedliwem stanowieniu likwidacji szkód; ża
łujemy jednak, że nie mamy pod ręką odnośnych
danych. Jak się działo pod względem pośpiechu 
za b. Dyrekcji rządowej, przypominać nie będzie
my należy to już do historji. Lecz nie może
my przypuścić, aby którebądź towarzystwo, wie
dząc, że od tego warunku zależy pomyślny rozwój 
jego czynności, świadomie miało niweczyć własny 
interess. Zdarzają się, prawda, zwłoki i kwestje, i 
zdarzają się we wszystkich bez wyjątku towarzy
stwach, oni czyż nie my sami stajemy się ich po
wodem? Nie wykonywajac ściśle słusznie wyma
ganych i przyjętych warunków, narażamy się na 
spory i niekiedy procesy, zapominając, że ubez
pieczenie niczem innem nie jest, jak umową dwóch 
stron na warunkach, które z chwilą przyjęcia sta
ją  się prawomocnemi. Przytoczony w jednym z ar
tykułów z niekorzystną dla towarzystw akcyjnych 
myślą process St. Petersburgskiego Towarzystwa 
z fabrykantem, znany publiczności z sądowego
sprawozdania, nic tu nie dowodzi. Pokazało się
Jowiem z toku sprawy, iż poszkodowany był do
piero w trakcie umowy, a więc jej nie zawarł i 
ne można wydziwićsig dlaczego nie posiadając w rę- 
£u dowodu ubezpieczenia, uigprzezornie otworzył 
abrykę, w której ogień najgłówniejszym i najnie- 
lezpieczniejszem jest motorem? Czy w takiem po

łożeniu instytucja wzajemna mogłaby wynagro
dzić szkodę bez nadwyrężenia swych zasad i in
teresu swych członków? czy odmawiając wynagro
dzenia nie naraziłaby się na proces tak samo, jak 
St. Petersburgskie Towarzystwo? Na to zdaje się 
każdy odpowie twierdząco.

cam więc przedewszystkiem uwagę, jak to u nas, 
nietyiko w Kaliszu, ale nawet i po większej czę- 

I ści w Warszawie, pomimo często przypominanych 
j rozporządzeń Władzy, stawiane bywają rusztowa
nia przy nowo-budujących się, lub odnawiających 
się domach.

Wkopuje sig przedewszystkiem w ziemię wysokie 
słupy zwane sztandarami (a właściwie sztangarami); 
na poprzek kładą się belki, których jeden koniec 
wpuszcza sig lub opiera kilka cali na murze, a 
drugi przywiązuje się sznurem (sic) do sztandara, 
a na takiem rusztowaniu kładzie się deski, na 
których stoją murarze, leżą cegły, wapno i po
trzebne do roboty rekwizyta. Moc więc takiego 
rusztowania zależy od wytrwałości belki poprze
cznej i przywiązującego ją sznura, który wysta
wiony na działanie powietrza, gnije prędko, a za 
którego wytrzymałość nie zaręczy nawet ten, kto 
go skręcał; wiemy bowiem, że najdokładniej wy
konane liny okrętowe pękają nieraz, bez żadnej 
innej przyczyny nad tę, że przędza, z jakiej ją  
wykonano, była albo zleżałą, albo też przegniłą. 
Gdzieindziej zamiast belek, używają desek poło
żonych „na sztorc;” wytrzymałość tak położonej 
deski, je3t niesłychanie wielką; deski te przybijają 
do sztandara żelazną o długich nosach klamrą, 
która wyjęta po skończeniu jednej budowli, może 
służyć następnie przy drugiej. Różnicy kosztów 
niema żadnej, a bezpieczeństwo bezporównania 
większe. Aby pracujących na takiem rusztowaniu 
zabezpieczyć od bardzo łatwego ze znacznej wy
sokości spadnięcia, (co się często zdarza, a nie
dawno i w Kaliszu miało miejsce), przybija się do 
sztandarów w wysokości półtorałokciowej od pod
łogi poręcz, którą stanowią łaty. Wydatek na 
takowe nie przeniesie kwoty kilkunastu rubli, do
syć jak widzimy nieznacznej, w porównaniu z za
bezpieczeniem życia człowieka.

Tych kilka uwag wypowiedzianyob z prawdzi
wego uczucia w interessie ludzkości, oby nie prze
brzmiały bez skutku, a ci, od których zastosowa
nie ich zależeć będzie, oby zechcieli z nich ko
rzystać ! Władysław P.

—  Za duszę ś. p. Aleksandra R a d o szew  
S K i e g o ,  jutro o godzinie 10 z rana, odprawi 
się nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . Reforma
tów, poczynając zaś od dnia następnego przez ca
ły miesiąc co dzień o godzinie 9 odprawiać sig 
będzie msza św. za duszę jego w tymże kościele.

W dniu 25 b. m. i r. jako w trzecią rocznicę 
ś. p. Araelji z Szcześniewskich K iedrzyń- 
Sklej, o godzinie 11-ćj odprawione zostanie 
w kościele 0 0 . Reformatów nabożeństwo żałobne 
za spokój Jej duszy.

Utrzymują przeciwnicy towarzystw akcyjnych, 
że one z rozmyrsłem dla byle jakich powodów 
zwlekają wypłatę, lub nawet doprowadzają do pro- 
cessu, aby zyskać na czasie t. j. na procentach i 
zniewolić poszkodowanego o trudnem po doznanej 
klęsce położeniu do ustępstw. Dla czego temu 
mewierzymy, powiedzieliśmy już wyżej. Jeżeli zaś 
mamy być bezstronnymi, musimy przyznać, że wła
śnie między ubezpieczonymi objawia sig czasem 
przekonanie, iż do ustępstw można zniewolić to
warzystwo samą groźbą procesu, który gdyby na
wet pomyślnie wypadł dla niego, rozmaicie może 
być komentowany i nieprzychylną wyrobić opinią. 
Słowem, w różnych nieprzewidzianych wypadkach, 
żadne z towarzystw może czasem nieuniknąć pro
cesu, lecz przeciw wyraźnemu nadużyciu zaufania 
mamy broń potężną — owe słowo publiczne byle 
z prawdą wypowiedziane.

Znalazłoby się niejedno jeszcze do powiedzenia 
w tej żywotnej materji, gdyby nie szczupłe ramy 
lisma, któremu powierzamy nasze myśli. Z tego 

jednak cośmy już powiedzieli, zdaje się być ja- 
snem, iż niemamy powodu ubiegać się za ubez
pieczeniami wzajemnemi, skoro ich nieposiadamy 
w kraju. Szukając ich gdzieindziej, ponosimy koszt 
pośrednictwa, bez którego obejść się nie może; 
wątpliwera zaś jest czy instytucja wzajemna wy
łącznie dla ubezpieczeń rolnych utworzona w na
szych ciasnych granicach z wielu względów nie- 
stanie sig dla nas ciężarem. Nie możemy nieprzy- 
znać się w dzisiejszym stanie rzeczy, mając do
syć towarzystw do wyboru, z ubezpieczeniami nie 
jest tak źle, jakby się z niektórych artykułów i 
sądów zdawać mogło. Zachowajmy tylko swobo
dę i niepowołujmy się uprzedzeniami, a emulacja 
towarzystw da nam pewność i możliwe dogodności.
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—  Dr. F ranciszek  C zajczyński pow rócił dnia  
w czorajszego  z So lca  do K alisza .
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Korespondencja Kaliszanina.

1 8 7 4  p.<Łęczyca, dnia 9  lipca

I znów  gazety  p rzyn iosły  nam  sm utną w iado
m ość o strasznych  pożarach w m iastach  S taszo 
w ie i  P acanow ie. W  pierw szem  sta ło  sig pastw ą  
płom ien i 120  dom ów i tow arów  na 3 0 0 ,000  rubli *), 
w drugiem  po 6 0  zgo rza ły ch  domach n iew iele  chy
ba  pozostać m usiało .

C yfry te  zbyt są  zatrw ażające, aby n ie  m iały  
odezw ać się w spółczuciem  i pobudzić m ieszkańców  
szczęśliw szych  dotąd  m iast, do w iększej czujności 
i rozsądnej przezorności.

In tere ss  w łasn y  i obow iązek  w zględem  ca łego  
sp o łeczeń stw a , n ie pozw alają spuszczać się na los i 
z za łożon em i rękam i oczek iw ać w ypadku. Jak  
cholera, objaw iająca się  gd zieś daleko, zm usza nas 
zaw czasu  przedsiębrać środki ostrożności, tak  każ
dy pożar w inien  być przypom nieniem , że jeś li 
klęsk i n ieprzew idzianej odwrócić nie jesteśm y  w sta 
n ie , to  d z ia łać  na zm n iejszen ie  jej srogości je s t  
w m ocy ludzkiej i do obow iązków  naszych  się  za -
liCZH

T a m oc jed n ak  za leży  od dwóch g łów nych  w a
runków : od trafnego  i praw id łow ego przy ogniu  
dzia łan ia , i od  narzędzi pom ocniczych, bez k tó
rych w szelk i ratunek  je s t n iem ożliw y.

Z doniesień o pożarach w n iższorzędnych  m ia
s ta ch , dow iadujem y się , że w szęd zie  szerzeniu  się  
ogn ia  jed n e  sprzyjają  przyczyny: zam ęt wśród  
zb iegającej się  na ratunek ludności, i brak, albo  
raczej n ieprzydatność narzęd zi ogniow ych.

J estto  w istocie  dziw ny objaw, iż mimo c ią 
g łe g o  niby krzątan ia  się  w ładz ok o ło  narzędzi, 
m im o w ydatków , jakie kassy  m iejsk ie ponoszą, 
n a rzęd z ia , które jako  tako  p rzedstaw iają  się  na 
próbach, >źle lub w cale nie funkcjonują w potrze
b ie . C zem u przypisać ten  n iezadow alający stan  
n arzęd zi ogniow ych tak  pow szechny we w szyst 
kich  m iastach ?  n ie  w iem y; sądzim y jednak , iż nad 
inn em i przyczynam i góruje zb yt pow ierzchow na  
staranność jednych —  zup ełny  brak starauności 
u  drugich .

P od  tym  w zględem  Ł ęczyca  w cale do szczę ś li
w szych  n ie  należy.

Pow iadają, praw da, że od czasów  pruskich  nie  
b y ło  w ięk szego  pożaru; a le  przed paru laty  m ie
liśm y m a łą  próbę, jak  n ieb ezp ieczn ie  je s t  zbyt 
zaufać szczęściu . W ów czas to , ok o ło  10-ej z w ie
czora za ję ła  się s to d o ła  i obórka na końcu m ia
sta , i  zb ieg ło  s ię  różnego ludu m oc, ale g o łą  rę 
ką  niem ogąc n ic począć, m usiano czekać na sp ro
w ad zen ie  sikaw ki. N ie b y ło  n aw et czasu  rozbić 
drzw i zam k niętych , po za  którem i b yd ło  rozpa
czliw ym  rykiem  napróżno d om agało  się  ratunku. 
T ym czasem  sikaw ka na od leg łość  połow y m iasta, 
p sując się, u tyk ając  na każdym  kroku, przybyła  
za led w ie  po p ółnocy, k ied y  pożarow i n ic już nie 
p o zo sta ło  do zn iszczen ia , a b y ło  to  po nad w iel
kim  staw em  i p łyn ącą  obok rzeką. Ł atw o do
m yślić się, coby się  s ta ło  z m iastem , gdyby pożar  
w szczą ł s ię  w środkow ej, dom am i zacieśnionej 
d zie ln icy . N iew ątp liw ie podzieliłoby lo s  w ielu  in 
nych  m iast, a  w ów czas n ie  m ożna b y łob y  inaczej 
pow iedzieć, ty lk o , że  to  z w iny tych  m ieszkańców , 
k tórzy  m ogą i pow inni, a jed n ak  nic n ie d zia ła 

ją , od w szystk iego  ręce u m yw ając; lub też d zia ła ją

Inaczejby s ię  d z ia ło , gdyby ten  w ydzia ł g o 
spodarstw a oddauy zo sta ł pod zarząd  k om itetu  
z osób czynu  i k om p eten tnych . Pod jego  sta ra 
niem każda potrzeba b y łab y  za ła tw ion ą  b ezzw ło 
cznie i przez rzem ieśln ików  zdolnych a sum ien
nych —  u sta łyb y  frym arki i fuszerki; k assa  m iej
ska jeżeli n ie  w ięcej, zyskałaby  przynajm niej to, 
co zyskują dziś en trepren erow ie, a  o g ó ł p rze sta ł
by się trw ożyć, m ogąc liczyć na sk u teczn iejszą  
pom oc w przypadku n ieszczęścia .

O tóż d zisiejszym  niedogodnościom , czy li jaśniej 
m ów iąc nieporządkow i, zapobiedz m ożna jed yn ie  
przez stow arzyszen ie  s ię  w charakterze straży o- 
gniow ej.

N ie idzie o to , aby straż taka  m ia ła  być k u 
bek w kubek podobna do takiej np. straży  k a li
sk iej, boć ku tem u brak nam  odpow iednich środ 
ków, a le grono osób dobrej woli, gotow ych  do czy 
nu, gdy id zie  o  dobro pow szechne, podzielone na 
oddzia ły , odpow iadające różnym  rodzajom  pom o
cy, pom ału w prawione do d zia łan ia  pod s to so 
wnym  k ierunkiem , stanow ić będzie in sty tu cją  pra
wdziwie ob yw atelską  i pożyteczną, jak iej każdem u  
zg o ła  m iastu życzyćby n ależało .

N ie sam a tylko pomoc, lecz  i  u trzym anie n a 
rzęd zi w zaw sze  dobrym  stan ie , b y łob y  jej zada
niem . J estto  spójnia, której rozdzie lać n ie  m o
żna. N ie byłoby naw et bez pożytku , gdyby in 
stytucja ta  p rzez  odpow iedni swój dodatkow y, w y
łą czn ie  tem u pośw ięcony od d zia ł,..za jm ow ała  się  
oczyszczan iem  kom inów.

Zakres tej korespondencji n ie pozw ala na szer 
sze rozw in ięc ie  naszej m yśli. W szystk o  się znaj 
d zie , jedno z drugiego w yp ływ ając , gdy się  na  
serjo  w eźm iem y do rzeczy. Z resztą  m yśl to nie 
now a, a  nie d latego  nienow a, że podobne straże  
tu i ow dzie już się organizują, lecz że je s t  od
św ieżen iem  i udoskonaleniem  tych  u rządzeń , któ  
re ju ż  od najdaw niejszych czasów  zaprow adzone  
były . W łożony k iedyś na w łaśc ic ie li dom ów o 
b ow iązek  posiadania oznaczon ego  rodzaju n a rzę 
d zi i przybyw ania z n iem i do pom ocy na m iejsce 
pogorzeli, n o sił ju ż  cechę straży ogniow ych. Ś la 
dy tych  p ożyteczn ych  w sw oim  czasie  przepisów  

t t ! p ozosta ły  do dziś na tab liczkach  num erow ych k a 
żdego dom u, tylko w ykonanie coraz słab sze  : /1“ 
w oln iejsze od eb ra ło  im ca łą  don iosłość.

N ie w ątpim y w ięc, że ob yw atele  m iasta dla w ła 
snego  i ogółu  dobra w ystąp ią  z in icjatyw ą w tej 
kw estji, a w ysad ziw szy  ze  sw ego  grona kom itet, 
u łożą  odpow iedni projekt i w yjednają jego z a 
tw ierdzen ie.

M ieliśm y ju ż  zakończyć naszą  korespondencję, 
gdy oto św ieże dochodzą  w ieści o now ych pogo  
rzelach  w O patow ie, S k aryszew ie  i podobno w Zwo 
len iu . C zy to  je s t  d zie łem  w ypadku, czy zbro
dni, nie wiemy: w każdym  razie pow inniśm y się  m ieć 
na baczności i w zab ezp ieczen iu  sobie pom ocy 
nie zw lekać, aby nas n ieprzygotow anych  nie d osięg ła  
katastrofa .

Różne wiadomości.

—  W krótce ma podobno do W arszaw y zjechać  
cyrk am erykański na o lbrzym ią u rząd zon y  skalę . 
O becnie gości on w T oruniu. M ów iono nam , że 
sam ych koni ma 250 , oprócz teg o  n iez liczon ą  ilość  
w ozów  i różnych przyborów . W ozi z sobą nam io
ty , k tóre rozbija na placach d la pom ieszczenia  

słu żb y , oraz c a łe  u rządzen ie cyrkow e, któhsssLftss*bez szczereso przejęciai^rKr«rt w i ś S ^ c f r .s ię  in teressem  ogó łu
W gosp od arstw ie m iejskiem  są  potrzeby, które  

tv lk o  przy u d zia le  obyw ateli korzystn ie  za sp ok o
jone być m o»ą. T akie np. reparacje narzędzi o- 
gniow ych , k tóre ja k  tabor w ojenny zaw sze być 
w inny w stan ie  go tow ości, n ie  m ogą byc oddaw a
n e w en trep ryzę bez w idocznej straty  i zaw odu. 
W ięk sza  część  entrep renerów  w ła sn e  ty lko  korzy
śc i m ając n a  celu , n ie  pow oduje s ię  sum iennością  
i zw yk le  oddaje roboty n ied bale w ykonane. W resz
c ie  en trepryzie  tow arzyszą  b iurokratyczne for
m alności, n iedające się  pogodzić z p ilnością  potrze
by , bo reparacje narzędzi m ających p rzezn acze
n ie  ratow ać dorobek całej ludności, n ie  m ogą byc 
b ezk arn ie od k ład an e z dnia na dzień.

*) Przy tej sposobności prostujemy m im owolną po
m yłkę. Za jedna z gazet pow tórzyliśm y, iż straty w Sta
szow ie w ynoszą 2,000,000 rs., bo tak b y ło  w niej Poda
ne: tym czasem  prawdopodobnie b y ła  m ow a o złotycn  
polskich.

ku, jak  na praw dziw ego Y ankesa p rzysta ło , za ło  
ż y ł się  o ogrom ną sum m ę z pew nym  A nglik iem , 
że w danym  czasie  ob jedzie  w szystk ie  m iasta  
w E uropie, z w y łączen iem  m ających m niej, niż 
5 ,0 0 0  ludności, i w każdem  da przynajm niej trzy  
przedstaw ien ia . P odobno ju ż  w ięk szą  część  E u- 
ropy przejech a ł, a teraz ma nas u szczęśliw ić sw o
ją bytnością. .

* W ych odząca w Jen ie  ga zeta  radzi lubo  
wnikom  kw iatów  n astęp ujący  sposób, utrzym ania  
ca łych  bukietów , przez dwa tygod n ie , a naw et 
d łu żej, w stan ie  pierw otnej św ieżości: B u k iet w i
nien  być zw iązany w olno i sw obodnie m ieścić się  
w naczyniu z wodą, w k tóre go w staw iono. W o
da m a być odm ieniana każdego poranka, z doda
niem  św ieżej szczyp ty  sa letry , a każdy usch ły  lub  
u w ięd ły  listek  należy uciąć w raz z łod ygą .

W C hicago w A m eryce odbyw ały  się tem i 
czasy  konferencje, w^przedm iocie porozum ienia  się

zarządów  k olei europejsk ich  z  . . ...... , —
co do u ła tw ien ia  podróży, za pom ocą biletów  spr*®'. 
daw anych na ty s ią c  mil odrazu. Z arządy fc°‘ 
am erykańskich  są  za projektem , byleby przyjS* 
ich w niosek , iż  b ilet brzm i n ie  na okaziciela, a 
będzie im iennym  i słu żącym  w yłączn ie  jednej 
soI)ie-

,  N iektórzy z handlujących każą c z y śc ić  bu
telk i śrótem , n ie  w iedząc zap ew n e, iż  takow y z®' 
kradłszy się  w n ied o sięg łe  w szystk im  do myci® u' 
żyw anym  przyrządom  w ązk ie  flaszek  zagięcia, 
tw arza szkodliw y w ęglan  o ło w iu , rozpuszczając  
się w e w szelk im  kw asie. P . de F ordes przedsD' 
w iając tę  okoliczność A kadem ji P aryzk iej, rad2 
czyścić  butelk i żelaznem i op iłkam i.

N iektóre pism a perjodyczne w  A ustrji za” 
prow adziły u sieb ie  zw yczaj podaw ania przy każdy® 
nekrologu  zm arłej osob y , nazw iska doktora, *u 
doktorów , k tórzy  ją  leczy li. a

G azeta  „B irża” w dow cipny dosyć SP°3J. 
pisze co następuje: W gazetach  berlińskich  
drukow ano oryginalne og ło szen ie: „D entysta  jj* 
w yryw a zęby: za  p ięć ta larów , bez żadnego boi > 
za trzy  ta lary  z bólem  znośnym , a za talara a j 
kropnym .” D en tysta  N. podobny je s t  do kol 
carsko-sielsk iej, gdzie passażerow ie 1-ej kla^l 
przew ożą się  za 70  kop. bez skandalu, 2 -ej klas Jf 
za 55 kop. z  m ałym  skandalem  od czasu  do cza 
trafiającym  się , a trzeciej za  3 0  k. z c ią g łą  'vlć' 
ką aw anturą, której osta tn i akt odgryw a się  w k* 
cellarji sęd ziego  pokoju. (<?. B-)

—  Z ababonność ludu w W ęgrzech  jaskra*  
charakteryzuje fakt, który niedaw no b y ł prz®®{ 
m iotem  procesu karnego, a  który korrespond* 
peszteńsk i „D eu tsche Z eitung” tak  opisuje: w * ,  
cie z. r. w gm inach B alanticz i B erticz, w ko® 
tecie  T em es pok azała  się  tak , jak  w ca łych  PjL 
wie W ęgrzech , ep idem iczna cholera. M ie s z k a j  
po w iększej częśc i W ołoch y , zaraz w początk8 
epidem ii nabaw ieni przestrachem , potracili 6*® v  
i u iczem  nie stara li się zapobiedz szerzen iu  stf® 
sznej choroby. N ag le  zjaw ia się we wsi cyga®:^ 
zg ła sza  s ię  do w ójta i w obecności wszystk* 
p rzysięg łych  zapew nia, iż  posiada niezaw odny SE  
sób zażegnan ia  cholery, sposób w ielokrotn ie z B.-j 
lepszym  skutk iem  dośw iadczony. W ypłacono Ej 
w ięc żądane w ynagrodzenie, poczerń w yjaw iła s 
„sek ret,” który p o leg a ł na tem , ażeby o pól® 
w ykopyw ać na cm entarzu  w szystk ie  trupy, P0*'^  
m ow ać z nich serca, podzielić te  serca  na "L. 
części, ilu  m ieszkańców  liczą  ob ie  gm iny i ^a* 9 
mu z tych że  dać k aw ałek  do zjedzen ia . P ot0go" 
ca łe j ohydności i obrzydliw ości tego  „sekretu®^, 
środka, gm iny p ostanow iły  zeń  korzystać; *  
czy sam ej, w ypraw iły  sobie na cm entarzu  
przed którą  naw et ludożercy cofnęliby się ze je. 
tem . Co w iększa: nadano w ystępkow i pozor). ^  
ga ln ości, gdyż zw ierzch n ości gm inne udawał? 
do rodzin n ieb oszczyków , z łożon ych  na cm e°. p0< 
z prośbą, ażeby p ozw oliły  odkopać zw łok i > 
wyjm ow ać z nich serca, na co w szystk ie  c“ * j , 
przysta ły . Sąd karny, zaw iadom iony o wyp® x
w y to czy ł śled ztw o , i po przeprow adzonej /  
kilku dniam i rozpraw ie o sta teczn ej, wszystk'®^ 
czestn ików  uczty , godnej drapieżnych
sk aza ł na przyd łuższe w ięzienie. . .

Tuż pod sam ym  K rakow em , w Świąt® ^  
G órnych (w  G alicji) w szyscy m ieszkańcy 0 gió' 
pam iętnych czasów  oddają się  ślósarstw u, „j & 
w nie w yrabian iu  k łód ek , którem i p r o  w aa 
dotąd  obszerny h andel na W ęgrzech  i *  t &r*' 
tw ach N addunajskich. T rosk liw e o dobroW  
ju  au stro -w ęg iersk ie  m in isterstw o handlu Y 
now iło  za łożyć  tam  w zorow ą szk o łę  ś ló s a w ’ ^ -  
warunkiem , aby i gm ina w m iarę m o żn o ść  ^  
czyn iła  s ię  do ofiar, jakich  przedsięw zięcie
m agać k on ieczn ie  m usi. G m ina ośw iadcz; 
gotow ą udzielić na ten  cel lokal, op a ł j ctjoO' 
dla szk o ły , a oprócz teg o  pojedynczy Je) ^  gr»' 
kow ie m ają w nosić do kassy  oszczędności „je 
kow ie oznaczoną sk ład k ę, aby zebrać fu® óvf ś®' 
zbędny na za łożen ie  parowej fabryki nDafoóc7! 
sarskich , m ogącej zapobiedz tak  ich do?^talB b®', 
jak  i n izką ceną, rozw ielraożniającem u ajsi  y  pr» 
dlow i pruskich fabrycznych k łód ek . Z „„szf 
gniem y, aby ta  now a g a łęź  przem ysłu  
galicyjsk ich  ziom ków , p okonała  tę  prag°’
— i ham ulca chciw ość naszych s ą s i a d ó ' .

w szęd zie  zagarnąć-^  oX

iftli

ry i 
cych w szystk o

R ozporządzenie o pojedynkach ni,
ceram i, obow iązujące w wojsku nj f m ‘ea w uS*,1®,il0 
kazuje, ab y  m ający b ić się z e j 3obf nn;ósłszy« 
o w yzw aniu Sąd honorow y, który " sig 0 
m ożna, zw ierzchności w ojskow ej) star



t>r2ód sprawę załagodzić, a choćby tylko, o ile rno- 
p a> uczynić pojedynek jaknajm niej zabójczym. 
* l'2ewodniczący w Sądzie, lub jego zastępca, wi- 
uien być obecnym walce, i czuwać nad zachowa- 

zwyczajów pojedynkowych. Officerowie znie
ważający się bez powodów, muszą opuszczać sze
regi.

»** Z „Sł.-Petersburskich Wied." dowiadujemy 
%  iż rada lekarska m inisterstw a spraw wewuę- 
wziiych doewoliła dopuszczać kobiety do egzam i
nów felczerskich, a tern samem w razie pomyślne- 
8° złożeuia takowych, przyznać im prawo wyko
nywania pomniejszych operacji chirurgicznych.

**» Ustawa, dotycząca majoratów i donacji 
w Królestwie Polskiem, ma uledz niektórym zm ia
nom.

*%. Dla historyków, bibljografów i orjentali- 
stów gratka nielada! W angielskich archiwach 
Ministerstwa do spraw indyjskich odkryto wielki 
skarb naukowy, a mianowicie: bibljotekę Tam erla- 
na, w której mają się znajdować nadzwyczaj wa- 
tee, a nieznane dotąd dokumenty, odnoszące się 
óo życia Mahometa.

— P. Jakób Lewandowski, m agister nauk we
terynaryjnych, lekarz zwierząt, w W arszawie za
mieszkały, au tor wielu — wysoko cenionych prac 
naukowych, z zakresu umiejętności, mających sty
czność z jego zawodem, ogłosił drukiem  w roku 
Zeszłym swą pracę, noszącą ty tu ł: „Psycho- 
teologja.”

Tytuł, chociaż prosty, atoli dla wielu być mo
te niezrozumiałymi odstręcza niejednego od książki, 
*tera zupełnie innego losu jest godną. Dziełko to 
?Parte na zasadach wyciągniętych z doświadczeń 
‘ spostrzeżeń najznakomitszych i wiarogodnych ba- 
teczy, trak tu je  o przedmiocie nader ciekawym, 
tejniującym i ważnym: o rozwoju działalności władz 
umysłowvch u  zwierząt. Jak  się au to r z zadania 
s^ego wywiązał, dość jest przeczytać którykolwiek 
Ustęp — kartę, poświęconą jakiem ubądź zwierzęciu.

Dziełko to powinno się znajdować: w każdej 
te^telni, w każdym księgozbiorze, w każdym do- 

^ zwłaszcza gdzie je s t młode, podrastające po
c e n ie ;  powinno być przeczytanem — a przeczy- 
fnnem z uwagą przez każdego — bez różnicy płci 
' "deku — starego i młodego, niewiastę i mgżczy- 
teę — przez każdego, sięgającego po swe uszla
chetnienie, a wówczas możemy bydź pewnymi, że 
tegodniejszem i czulszem okiem spoglądać będzie
my na te  twory, różne wprawdzie nieco od nas, 
ate wyszłe z tej samej co i my ręki Stwórcy na- 
teego. Czy po przeczytaniu np. artykułów  o ja- 
5«ółce, domowym szczurze lub myszy domowej, 
a glizdzie, a nawet słoniu, tygrysie i innych, znaj
c i e  się k to  taki, ktoby bez zarum ienienia się był 
mewdzięcznyra dla swych życio-chlebo-lub dobro- 
jtewców, obojętnym i nieczułym zarówno wzglę- 

cierpiących, jak względem nauki, okrutnym 
1 Pastwiącym się nad niższemi od siebie tw ora
mi? słowem, taki, któryby nie był szlachetniej
my®? W ątpię — bo język au tora i sposób tra 
sow ania przedm iotu je s t nader porywającym — 
tec można, zapalającym.
Czytajcie, a przekonacie się sami o prawdzie 

sł°w moich. T. J. W.

Przegląd polityczny.

. >ilndśp. belge” przypisuje prawemu środkowi 
j S7ystkie objawy dziennikarskie ,siejące obawę co 
® órogi, na jak ą  wejść może Mac-Mahon, w razie, 

f ^ h y  mu zgromadzenie postawiło opór przy u- 
. Wzaniu prawnem siedmiolecia. Siejąc postrach, 
(> aWo-środkowcy chcą wrzekomo nakłonić opinję 
„ jPfzyjęcia propozycji marszałkowskiej, a odwieść 
ra ających się od głosowania za propozycją Perrie- 

’ Naprowadzającą rzeczpospolitą.
^ ' Hiszpanji działania na północnym teatrze  
I j j ty  ledwo się za parę tygodni rozpoczną. Kar- 
Hj ‘ Podsuwają się coraz bliżej pod Bilbao. Do- 

s»ono naw et, że się m ają przenieść do Biskai. 
ty ° ‘icżności najzupełniejby im na to pozwoliły. 
^ J*ka rządowe pościągano po-nad Ebro, lak , iż 
ktjmtej północnej stronie teatru  wojennego, z wv- 

Aiawy, nie napotkają żadnej przeszkody. 
®rmji Zaballi panują choroby.
Aliści dnia 12 zaczęli bombardować Puycerdę 

t ’lg, ^ranicy francuzkiej. Opasują też poblizkie 
t i ^ r a s .  Oba te  punkty chcą zdobyć dla kommu- 

z Francją. Z wybrzeża kantabryjskiego

otrzym ali podobno działa Kruppa. Eojalistowska 
adm inistracja francuzka opiekuje się niemi; nieu
stannie znaczne transporty  przebywają granicę.

D orregaray przyznaje się do tego, że zdziesiąt
kował jeńców z pod Muro; na przyszłość będzie 
wszystkich rozstrzeliw ał. Jeden jeszcze dowód 
więcej, że niema wojen straszniejszych nad domowe.

Bruksella 16. — „Echo du P arlem ent” w liście 
z Berlina donosi, że baron Jomini, jeden z dele
gowanych przez Rossję na kongres brukselski, na 
posiedzeniach prezydować będzie. Pułkownik Ma- 
chel przedstawiać będzie opinję Belgji. Po for
malnościach wstępnych kongres wyznaczy kom- 
missję, a sam odroczy się.

Ks. serbski Milan we środę wieczorem przybył 
z małżonką do Ischlu i s taną ł w hotelu Elżbiety. 
Cesarza Wilhelma już tam  wprawdzie nie zastał, 
ale pojechał do Salzburga i Gasteinu, gdzie już 
koniecznie spotkać się z nim musi. W Ischlu Mi
lan miał d ługą  z Franciszkiem  Józefem w obec 
Marinowicza konferencję.

Prezydent policji berlińskiej Madai przybył do 
Kissingen i był przyjmowany przez Bismarka. 
Kullroanna przywieziono napowrót do tutejszego 
więzienia z W iirzburga. Księciu kanclerzowi je 
dna rana już się zagoiła; druga zwolna się goi 
pod lodem. Ruch ręki swobodniejszy już  nieco.

J. j^ISTKÓW  jfESIENNYCH

W IK T O R A  HUGO, 9

przekład 
Juynttn ftllłkon skiego.

X X . y
Beau, frais, souriant 

d’aise a cette vie a- 
mere. S-te Beuue.

W posępnej alkowie,
Pod świętym obrazem,
Śpi w białej pościeli 
Dziecię z m atką razem.
Różana powieka 
Jego odpoczywa,
Zam knięta dla ziemi,
Niebo mu odkrywa.

Dziecię marzy we śnie,
I  widzi chwilami:
Piasek na wybrzeżu 
Siany djamentami;
Słońca płomieniste, •
Panie pełne wdzięku,
Co duszyczki czyste,
Noszą w ślicznych ręku.

Ten sen je  zachwyca!
Bo widzi strum ienie,
A z ich wód głębiny 
Cudne słyszy pienie.
Siostrzyczki ładniejsze,
Ojciec razem z niemi,
A m atka jak  ptaszek,
Z skrzydły uroczemi.

I  piękniejsze rzeczy 
Widzi, aż wzrok nuży:
Pełniuchne, przedsienia 
Lilii i róży.
Urocze jeziora,
Kędy rybki płyną,
I woda się marszczy,
Pod złocistą trzciną.

Dziecię! o marz jeszcze!
Śpij! ty, serce moje!
Dla twej młodej duszy 
Obce niepokoje.
Jak  martwy liść algi 
Płyniesz razem z wodą,
Z zam kniętą bezpiecznie 
Twą powieką młodą.

Bez starań, bez trudu,
Śpiąc, przebywasz drogi,
Ani cię zakłóci 
Niepokój złowrogi,
Ani swym paznokciem,
Dotknąć cię nie raczy,
I na gładkiem czole,
„ Ju tra ” nie zaznaczy.

śp i niewinne p taszę : 
Anioły z niebiosów,
K tóre naprzód wiedzą 
Kolej ludzkich losów, 
Widząc, że bezbronna 
Duszka jego święta, 
Całują ze łzami 
Drobniuchne rączęta.

Muszczą swemi wargi 
Po wargach różanych: 
Dziecię przez sen mówi, 
Widząc zapłakanych. 
Lecz anioł je  trąca, 
Kolebkę kołysze, 
Wznosząc palec w niebo, 
Nakazuje ciszę.

Mateczka tymczasem, 
Zwraca się w tę stronę, 
Sądzi, że dzieciątko 
We śnie przestraszone. 
Podziwia je  w dumie,
A słysząc wzdychania, 
W ywołuje uśmiech 
Przez pocałowania.

Horrespondencja Itedakcji.
Panom A. P. w Warszawie i R. W. w Petersburgu. 

Z przyjemnością przyjmiemy proponowaną przez 
panów sta łą  korrespondencję, pod warunkiem wszak
że, iż odpowie oczekiwaniom, co ;z pierwrszej za
raz próby, której niecierpliwie wyglądamy, orzec 
będzie można.

O głoszen ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

M agistrat m iasta Kalisza niniejszem podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 16 (28) lipca 
r. b. o godzinie 10-ej zrana odbywać 3ię będzie 
w tutejszym  magistracie głośna (in plus) licyta
cja na wydzierżawienie handlującym 134 miejsc 
na Nowym Rynku (Ś-go Mikołaja), na których 
mogą być wystawione budki, stoły i t. p., miano
wicie: 66 miejsc obejmujących przestrzeni po 1 i 
pół □  saż. i 68 po 1 saż.'— na czas od I-go sty 
cznia 1875 po 1 stycznia 1878 r., z tym jednakże 
warunkiem, że jednej i tej samej osobie nie będzie 
wolno wydzierżawić więcej nad jedno miejsce.

Licytacja rozpocznie się od summy szacunkowej 
t. j. od rs. 3 kop. 50 do rs. 5 za każde miejsce. 
W arunki licytacyjne, jak  również plan powyżej 
wymienionych miejsc, mogą być przeglądane co
dziennie w biurze tutejszego m agistratu z w yłą
czeniem dni galowych i świątecznych.

Prezydent Przedpełski. —  Radny Szulakiewicz,
(3 7 8 -3 -3 )

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr 4196. Niniejszem zawiadamia, że dnia 17 
(29) lipca r. b ., w biurze tegoż M agistratu odbę
dą się licytacje, a mianowicie: a) o godzinie 10 
z rana, na entrepryzę utrzym ania w porządku 
pomp miejskich w ciągu trzech lat, począwszy od
1 stycznia 1875 r., do tegoż dnia 1878 r., głośna 
licytacja (in minus), od sumy rs. 166 kop. 25; 
b) o godzinie 11 rano, na wydzierżawienie docho
du za pieczętowanie miar i wag w ciągu trzech 
lat, t. j. od 1 stycznia 1875 r., do dnia 1 sty
cznia 1878 r., głośna licytacja (in plus), od su
my rs. 42 kop. 5 rocznie; c) o godz. 3-ej popo
łudniu, na wydzierżawienie dochodu z rybnych 
skrzynek na czas od 1 stycznia 187 5 r., do te 
goż dnia 1878 r., głośna licytacja (in plus), od 
sumy rs. 415 rocznie. Przystępujący do licytacji 
obowiązany złożyć jako vadium ’/  0 część summy 
licytacyjnej. W arunki licytacjyne mogą być prze
glądane codziennie w Magistracie, w godzinach 
biurowych.

Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański.
(384-3-3)
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do kl. 1 lot. 123, nadeszły już do kantoru lote- 
rji przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu, i ta
kowe sprzedają się w całych, pół i ćwierciach lo 
su. Żądania z prowincyi uskuteczniają się odw rot
ną pocztą. Przytem  kantor loterji ma honor u- 
praszać osoby, które sobie numera zamówiły, lub 
nadal te same jak  dotąd numera zatrzym ać chcą, 
o wczesne zgłoszenie się po takowe. (4 0 6 -2 -2 )

Listy Likwidacyjne
z nowemi kuponami, są do nabycia, jako też do 
przemiany na takież listy bez kuponów; za um iar

kowaną prowizyą w kantorze bankierskim

G. Heimann et Comp. w Kaliszu.
Tamże odbywa się kupno i sprzedaż różnych Pa- 

| pierów wartościowych krajowych i zagranicznych, 
I monet złotych, oraz waluty: niemniej udzielają się 
Akredytywy na pierwszorzędne domy ban- 

i  kierskie w Warszawie, Moskwie, St. Petersburgu i
(3 8 6 -3 -3 )zagranicą.

A  T  .T n m s T S A
W  K aliszu .

Są do nabycia losy loterji klasycznej w */,, % i % czę
ściach 123-ej loterji.

Tamże przyjm ują się wszelkie prenum eraty na gazety i i»i" 
sina perjodyczne. (412 6-2)
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Potrzebny je s t od 1 sierpnia r. b.,

subjekt cukierniczy.
Bliższa wiadomość w drukarni W. Hindem itha w m. 
Kaliszu. (383-3 3)

Drukarnia Józefa Mroczek,
egzystująca dotychczas przy ulicy Marjańskiej Nr. 94 
z dniem 1/13 b. m., przeniesioną została na ulicę 
Babiny Nr. 440 do domu W go Kolasińskiego. 
Wchód przez kamienicę, lub bramę. (4 0 5 -3 -3 )

© 6 ^  —  ----------------------------    Xj'O ?

Lp  Zawiadamiam szanownych Rodziców i Opie- ^  
kunów, że mam zamiar przyjmować

W dniu 12 lipca r. b. otw artą została

Restauracja
w domu p. Kachelskiej naprzeciw ja tek  chlebo
wych przy ulicy Sukieuniczej. W7 restauracji tej 
dostać można codziennie na śniadanie, oprócz in 
nych potraw, kiełbasę z kapustą, o godzinie 11-ej 
zaś polędwicę z rożna świeżo i smacznie sporzą
dzoną. W7 czwartki i niedziele flaki. Na kolację 
od godziny 9-ej pieczeń wołową z rożna, m ary
naty ze szczupaka i węgorza i inne. Obiady od 
godziny 12% do 4-ej. Przyjm uję także abona-

5 Ł - V biady' Marcelll Gwiazda.

na stół i stancję,
zapewniając im największą troskliwość o ich 
wygody, oraz korrepetycje zdolnego i 

korrepetytora mieszkającego u mnie

i ciągłą konwersację w języku fran
cuskim.

Stanisława Kossakowska.
Ulica Babina w domu Mentzla (dawniej 

K rista) w oficynie na 1-em piętrze, wejście 
domu pierwsze od kamienicy Kotta. d  

§  (4 1 9 -1 0 -1 )  C
v e r s a

W dobrach Łukoiniu
powiecie Słupeckim, odległych od m. Konina ®'j 
4, od miasta Kalisza mil 6, od stacji poczto™ 
Pyzdry milę 1, odbędzie się w d -8  (20) sierpnia r >  
sprzedaż przez publiczną licytację nadkom plet0^  
inwentarza młodocianego, a w szczególności:
a) wołów 4-letnicli . . sztuk  
bj ja łow ic 1, t  1 3-lctnicli „ 4#’
c) buhajów tUvuletnicli . ,, **

Bydło to je s t chowu miejscowego, rassy H®' 
lenderskiej, zdrowe i rosłe; woły natychmiast d® 
roboty użytemi być mogą. Bliższe objaśnienia °® 
zapytania ustne, lub piśmienne, udzieli Zar*$® 
dóbr. (417-6-1)

łT " " ^ > S 8  ^ wa zastaffQe> obadwa trzecia® 
okresu serji 2 lit. C., zatem każdy D® 

rs. 150 zaginęły w mieście Brzegu w Szlązku P®' 
łożonem, po śmierci B erty z domu Seiffert żon! 
Jana Szliwe: uprasza się wszystkich aby na P®' 
wyższe listy zastawne zwrócili uwagę, a w raz«e 
ich dostrzeżenia aby zawiadomić raczyli natyc®' 
miast ogłaszającego Jana Szliwe tu  w Kalis?u 
w domu własnym przy ulicy kollegiackiej żalu'®' 
szkałego, lub Patrona Wojciechowskiego. (420!

Alfons Parczewski,
Patron T rybunału i Obrońca przy Konsystorzu, 
przeniósł kancellarję do domu W. Konatowicza, 
ulica M arjańska, 1-sze piętro.

’Niżej podpisany mam zaszczyt zawiado- 
—  — mić Sz. Publiczność m iasta Kalisza i oko
licy, że podejmuję się wykonania wszelkich robót

H M R M H I  CIESIELSKICH,
przy mniejszych lub większych budowlach^ 
po cenach o ile możności dogodnych dla właści
cieli budowli. Bliższą wiadomość powziąć można 
przy ulicy Nowy-Świat Nr. 519 w domu własnym

9<"”eg°' Julian Łoos.

Kalendarz astronomiczny k a lisk i.

D N I A
S ł o ń c I D n i a

Wschód Zachód Długość I Ubyło

21 lipca — wtorek
22 „  środa
23 czwartek

m.
7 r.
8 „ 

10 „

g-
8
8

s- m. g- m. V
15 57 0 41 3
15 55 0 43 -o

1 15
1

51 0 47 0
*

K s i ę ż y c a  
Wschód I Zachód

fó
m.
54 w.

« „
22 „

Dziś wieczorem muzyka łódz-* 
ka grać będzie w „Ogródkus

  Warszawskim” pana Schindele, -  — ,
pod dyrekcją podpisanego. Za wchód kop. 15 0 
osoby, dzieci po kop. 5.

We czwartek taż muzyka przed cukiernią p8° 
Schmidta w parku.

Przy tej sposobności mam sobie za obowią2̂  
zawiadomić Szan. Publ. Kaliską, iż osiedlając sj» 
tutaj, zakładam  orkiestrę na zabawy i wese‘® 
z tylu osób, ilu się potrzeba okaże i wszystki® 
wymaganiom odpowiedzieć będę w możności. 
szkam w domu p. Dyntego pod K 27 w rynk11'

ffl[. Szwajcer*

Uzdatnione do krawiecczyzny damskiej, oraz P*° 
ny do nauki, potrzebne są zaraz, w magazynie str ■ 
jów i sukien damskich, przy ulicy Marjańsk1 
w domu W. Szliwe. (41U

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 18  lioca 1874 r.

Monety I papiery .

Pół-Imperjały rossy jsk ie .....................
Pruskie tal..................................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 °f0 z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n i, , ii n i860
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskińj .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz
„ Drogi Zelaz. Warsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkińj . 
r'0/ o Listy Zastawne Rossyjskie . .

żąd ano | pł*^5-<
R nile  i kopi1

94, 20 
93 30
92 35

78, 35 
97 75 

173 — 
172 10
93 25
73 —

m r
100 —  

102 25

72
146

9*

P

Wartość kup. od L. Z. starych k. 163 3! 
n u u nowych „ 204 i !

Likwidac. „ 186

W  e  k  * 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarowy 2 ra. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m . . .  . .
Petersburg: 100 rsr. krótki. . . 

. . . .  3 m.

105 57 106
7

86
19
32

96 30
—- *’**■ 100

— —

Redaktor, J .  Iflllkowski. — W drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


